
Nawad 20M egz. LKJIHGFEDCBACzwartek, d. XI wrzetnla 1930. Rok IL

Gazeta Wąbrzeską
________________ Organ Katolicko-Narodowy______________

I Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocx-I I Ogłoszenia  i wiersz inlim. na stronie 74am. gr 10, na stronie ifoSoO

\\ 1 I I'®®' x odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- I . 11 I ^"^ainowei za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75, Przy \\***
I ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. I | powtórzeniach udziela się rabatu. Dia zagranicy 5O°/o nadwyżki.

n®F ISnihodzl If z ii roii liodMii: oa M, izmartoli l soUffiu. Mm MHHI i ittisNl: Ulruźiii, il. Miliiiilia 1.

Bóg I Ojczyzna! Telefon nr. 69. ________________ W  Jedności siła!

Wybory a sprawy 
gospodarcze.RQPONMLKJIHGFEDCBA

R o zp isan e o b ecn ie w y b o ry d o S e j­

m u i S en atu u jaw n ią , jak k ażd e w y ­

b o ry , ca ły szereg sp rzeczn y ch h ase ł, 

d ążeń , n as tro jó w , p ro g ram ó w  i zap o ­

w ied zi. Z aró w n o w ew n ę trzn e , jak i ze ­

w n ę trzn e p o ło żen ie p ań s tw a je s t d o s ta ­

te czn ie sk o m p lik o w an e , b y  n ie b rak ło  

m ate rja łu d o s fo rm u ło w an ia s ię zasad ­

n iczy ch p rzec iw ień s tw . Zbyt wiele za­
gadnień jest nierozstrzygniętych by 

można było wybrać tylko niektóre z 

nich, ograniczyć się np. tylko do sprawy 

naszej konstytucji, a wszystko inne po­
minąć milczeniem, względnie zepchnąć 

na plan dalszy. W o b ec b a rd zo o s tre j  

w alk i o w ład zę , k tó ra to czy s ię o b ecn ie  

w  P o lsce i sp o ró w  o ty le o g ó ln y ch za ­

g ad n ień czy s to p o lity czn y ch , m o g łab y  

s ię n asu n ąć o b aw a , że o d su n ię te zo s ta ­

n ą sp raw y  g o sp o d a rcze i f in an so w e , że  

za m ało b ęd z ie s ię zw racało u w ag i n a  

p o zy ty w n e sp o so b y w y jśc ia z o b ecn eg o  

p rze s ilen ia . M o że ró w n o cześn ie g ro z ić  

u  in n y ch w ręcz p rzec iw n a jed n o s tro n ­

n o ść: zech cą o n i m o że w y su w ać w y ­

łą czn ie ty lk o g o sp o d arcze p o s tu la ty , 

o g ła sza jąc sw o je d es in ite ressem en t w e  

w szelk ich in n y ch zag ad n ien iach .

I jed n o  i d ru g ie  b y ło b y  b łęd em . Lek­
ceważyć zagadnienia gospodarcze i fi­
nansowe może tylko człowiek lekko­
myślny, żyjący w świecie fantazji. By­
łoby złą rzeczą, gdyby w nowo obra- 

nem przedstawicielstwie narodu brakło 

ludzi, którzy rozporządzają gruntowną 

znajomością tych zagadnień. Z d ru g ie j  

s tro n y  jed n ak k ażd e zag ad n ien ie , k tó re  

s ię w y su w a w  w alce w y b o rcze j, k ażd e  

h as ło , w  im ię k tó reg o ch ce s ię zd o b y ć  

g ło sy  lu d n o śc i, je s t ju ż te rn sam em  za­
g ad n ien iem  p o lity czn em . N ie p o d o b n a  

je s t p rzep ro w ad z ić sk u teczn ie p a rce -  

la c ji p ro g ram ó w , w y b ie rać so b ie to , co  

szczeg ó ln ie d o g ad za , a n ie w sp o m in ać  

d y sk re tn ie o re szc ie . Walka wyborcza, 
to przedewszystklem walka o to, czy cf, 
którzy dzisiaj rządzą państwem, mają 

nadal ulem rządzić. K to zech ce g o d z ić  

s ię z o b ecn y m  s tan em  rzeczy , ten w eź ­

m ie p e łn ą o d p o w ied z ia ln o ść za ca ły  

o b ó z rząd o w y , za w szy stk ie jeg o  k ro k i, 

o ile o czy w iśc ie w y raźn ie ich n ie p o tę ­

p i. Na nic nie zda się projektowany 

„camouflage*1 list tak zw. zawodowych, 
czy gospodarczych. K ażd y m a sw o je  

d o b re p raw o , b y  s tan ąć d o w alk i i w y ­

p o w ied z ieć sę za lu b p rzec iw . A le n ie  

u d a s ię n ik o m u p rzem y cić sw o ich c i­

ch y ch in te resó w  z o b o zem rząd o w y m  

p o d f lag ą b ezp a rty jn o śc i, czy te ż „o b ­

iek ty w izm u "  g o sp o d a rczeg o ; m ieć z jed ­

n e j s tro n y p o p arc ie s fer rząd o w y ch , a  

ró w n o cześn ie u m y w ać ręce o d w sze l­

k ie j o d p o w ied z ia ln o śc i.

Z ag ad n ien ia g o sp o d arcze i f in an so ­

w e n ie d ad zą  s ię n ig d y  o d d z ie lić  o d ca ­

ło śc i zag ad n ień  n a ro d o w o -p ań s tw o w y ch .  

Urzeczywistnienie jakiegokolwiek pro-
grama gospodarczo-finansowego zależy 

od całej polityki zewnętrznej i we­
wnętrznej, od stanu prawnego państwa, 
od jego społecznej i politycznej równo­
w ag i. W ie lk ą k rzy w d ę ży c iu g o sp o d a r ­

czem u w y rząd z iłb y  ten , k to b y ch c ia ł 

z lek cew aży ć te in n e zag ad n ien ia . R ó w ­

n o cześn ie n a w ie lk ie szk o d y i n ieb ez ­

p ieczeń stw a n a raz iłb y w ażn e in te re sy  

g o sp o d a rcze ten , k to b y ch c ia ł w wir 

w alk i w y b o rcze j, k tó ra m u si b y ć w alk ą  

p o lity czn ą , w ciąg n ąć in s ty tu c je i z rze ­

szen ia , k tó re n ie są p o w o łan e  d o ce ló w  

p o lity czn y ch .

P o w ta rzam y : k ażd y m a p raw o , m a  

n aw et o b o w iązek , za jąć tak ie lu b in n e  

s tan o w isk o w w alce w y b o rcze j. A le  

m o żn a to ro b ić w e w łasn em im ien iu ,  

a lb o  te ż w  im ien iu z rze szen ia p o lity cz - 

neao. które on reprezentuje.

Bigos przedwyborczy.
Kosztowne „herbatki", wydawane przez płk. Sławka. - „Cen­

trolew" już się przygotował. - Żydzi stworzę 3 bloki?
W arszaw a , 9 . 9 . T e l. w ł.

P u łk o w n ik S ław ek u rząd za o b ecn ie sze ­

reg n a rad i „h e rb a tek w y b o rczy ch ' 1 . P rzed  

k ilk o m a d n iam i o d b y ła s ię tak a h e rb a tk a  

d la p rzed s taw ic ie li p ra sy san acy jn e j. P o ­

d o b n o u s ta lo n o tam  k an d y d a tu ry n a p o ­

s łó w  szereg u san acy jn y ch d z ien n ik a rzy . — • 

N a liśc ie B e-B e m ają f ig u ro w ać p p . B u t­

k iew icz , E h ren b e rg , F ry zę , R u b e l, S ad ze-  

w icz , Z y g m u n t D resze r itd .

U b ieg łe j n ied z ie li o d b y ło s ię zn o w u  

zeb ran ie , n a k tó re zap ro szen ia o trzy m a ło  

zg ó rą s to  o só b . B y li to  p rzew ażn ie p rzed  

s taw ic ie le s fe r ro ln iczy ch , g o sp o d a rczy ch  

i zb liżo n y ch d q B e-B e o rg an izacy j sp o ­

łe czn y ch .

N arad y n ad u tw o rzen iem  b lo k u C en tro ­

lew u są w łaśc iw ie u k o ń czo n e . O g ło szen ie  

w sp ó ln e j o d ezw y w  ? b o rcze j n as tąp ić m a  

w  p o ło w ie b ieżąceg o ty g o d n ia .

W  n ied z ie lę to czy ły s ię o b rad y szereg u  
o rg an izacy j ży d o w sk ich .

N acze ln a rad a s io n is tó w o b rad o w a ła  
p rzez , ca ły d z ień  i ca łą n o c d o 6 ran o . 0 -  
b rad y b y ły p o d o b n o b a rd zo b u rz liw e . B . 
p o se ł G ry n b au m  w y p o w iad a ł s ię za u tw o ­
rzen iem  o so b n e j lis ty s jo n istó w , p o czem  
d o p iero m o g ły b y n as tąp ić p e rtrak tac je z  
in n em i m n ie jszo śc iam i. D ecy z ję p o zo s ta ­
w io n o k o m ite to w i p o lity czn em u .

G ru p a M izrah i w y p o w ied z ia ła s ię za o -  
g ó ln y m  b lo k iem  ży d o w sk im .

B u n d , k tó ry u ch w a lił p rzy s tąp ien ie d o  
II . m ięd zy n a ro d ó w k i, p o s tan o w ił zw ró cić  

s ię d o so c ja lis ty czn y ch o d łam ó w w szy s t­

k ich m n ie jszo śc i n a ro d o w y ch o u tw o rzen ie  
b lo k u w y b o rczeg o .

A g u d a o b rad o w a ła w O tw o ck u , p o d  
p rzew o d n ic tw em  b . p o s ła K irszb rau n a . T u  
p rzew aża ła  o p in ja , iż n a leży u tw o rzy ć o so ­
b n ą lis tę , p o d sk rzy d łam i san ac ji.

Z n a rad n ied z ie ln y ch w y n ik a , że Ż y d z i 
ro zb iją s ię n a t  r  z  y b  1 o  k  i, a m ian o w i­
c ie : b lo k s io n is ty czn y , b lo k in n y ch Ż y ­
d ó w  i san acy jn y b lo k g o sp o d a rczy .

Nowy wywiad premiera Piłsudskiego 
na stare tematy.

Warszawa, 7. 9. Tel. wł.
P rezes rad y m in istró w  P iłsu d sk i u -  

d z ie lił w czo ra j n o w eg o w y w iad u  p . B o ­

g u s ław o w i M ied z iń sk iem u , red ak to ro w i  

p u łk o w n ik o w sk ie j „G aze ty P o lsk ie j" .

W  w y w iad z ie ty m  p . P łsu d sk i za j­

m u je  s ię n a jp ie rw  m o zo łam i o k re su  w y ­

b o rczeg o , zm u sza jąceg o go d o  ro zp a try ­

w an ia  szereg u  p raw  i p rzep isó w , w  k tó ­

ry ch zn a jd u je „ch ao s i m asę sp rzecz ­
n o śc i" .

P rzed ev . szy s tk iem  o rd y n ac ja w y b o r­

cza sp raw iła m u n a jw ięk szy k ło p o t  

g d y ż , zd an iem jeg o , je s t w y raźn ie  

sp rzeczn a z k o n s ty tu c ją . W  k o n s ty tu c ji 

b o w iem  n ig d z ie  n iem a  an i s ło w a  p o w ie ­

d z ian e , o jak ich k o lw ik p a rtja ch , k lu ­

b ach , czy in n y ch o rg an izac jach p o se l-  

sk ch , n a to m ias t o rd y n ac ja w y b o rcza  

p rzew id u je u d z ia ł p rzd staw ic ie li k lu ­

b ó w , czy p a rty j w k o m is jach w y b o r­

czy ch . Jeże li s ię zd ecy d o w ał n a  p o zo s ta ­

w ien ie d o ty ch czaso w e j o rd y n ac ji w y ­

b o rcze j, to  d la teg o , że  n ie  b y ło  czasu  n a  
s tw o rzen ie in n e j.

W  u s tęp ie ty m , jak  i d a lszy ch , n ie -  

b rak o czy w iśc ie so czy s ty ch w y ra ­
żeń  p o d  ad re sem  b . p o s łó w , jak  „śm ie r­

d zące k aw a ły p a rty jn e" , „śc ie rw o " , 
„m arn e w ałach y " , „b u rd e l" „p ro s ty tu -  
ta ‘‘ itp .

D ale j o m aw ia sp raw ę d ie t d la p re -  

zy d ju m  S e jm u , czy li, jak s ię w y raża , 

d la „g ło d u jąceg o p . D aszy ń sk ieg o i je ­

g o k o leg ó w " . O św iad cza , że w y słu ch a ł  

w ie lu zaw iły ch ro zu m o w ań p raw n i­

czy ch w te j sp raw ie , k tó re jed n ak  

w szy s tk ie sk łan ia ją s ię racze j k u  te z ie , 

że d ie ty  n ie  p o w in n y b y ć w y p łacan e , a  

n ie k u s tan o w isk u m arsza łk a D aszy ń ­

sk ieg o , o raz , że p ien ięd zy ty ch n ie p o ­
zw o li w y p łac ić .

w o ln o n ik o m u p lą tać w  to in s ty tu cy j, 
p o w o łan y ch d o  in n y ch ce ló w . T e in s ty ­

tu c je  i z rzeszen ia  m ają  o k re ślo n e zad a ­

n ia g o sp o d a rcze i zaw o d o w e , m ają  

z resz tą zw y k le sw o je s ta tu ty , k tó re n ie  

p rzew id u ją ich  u d z ia łu  w  w y b o rach d o  

c ia ł p a rlam en tarn y ch . S p o łeczeń stw o  

sk ład a s ię z lu d z i o o k re ś lo n y m  zaw o ­

d z ie : ro ln ik ó w , p rzem y sło w có w , k u p ­

có w , lek a rzy , u rzęd n ik ó w  itd . A le b y ło ­

b y ab su rd em , g d y b y  s i§ o czek iw a ło , że  

w szy scy ro ln icy lu b w szy scy  fab ry k an ­

c i czy  k u p cy  za jm u ją jed n o  s tan o w isk o  

p o lity czn e  p rzy  w y b o rach d o  S e jm u , że  

łą czy ich ty lk o w sp ó ln o ść in te re só w  

n a ro d o w y ch , a  n ic ich  n ie  d z ie li. W y n i­

k iem  p ró b  tak ieg o w ciąg an ia  g o sp o d a r-

ty lk o szk o d liw e ich ro zp o lity k o w an ie .  

A  n ie p o trzeb a d o d aw ać , że p o c iąg n ęło ­

b y  to  za so b ą d a lsze  k o n sek w en c je .

Niechaj ci, którzy dzisiaj reprezen­
tują określone grupy gospodarcze, któ­
rzy mają obowiązek bronić ich upraw­
nionych interesów, zadadzą sobie na­
stępujące pytanie: czy wyjdzie na dobre 

tym interesom, gdy się okaże, że cala 

grupa cała nawet warstwa społeczna 

stoi po stronie dzisiejszego porządku w 

państwie i bierze na siebie nolens vo- 

lens, pełną za ten porządek odpowie­
dzialność? P y tan ie to w arto ro zw aży ć  

n ie ty lk o p o d k ą tem  w id zen ia b ieżącej  

ch w ili, le cz ch o ćb y w  p e rsp ek ty w ie ro ­

k u  lu b  d w ó ch  la t. P o zy ty w n ą  o d p o w ied ź  

n a to p y tan ie m o g ą d ać ty lk o ... „w ście ­
k li ry zy k an ci" .

R. Rybarski.

Pogłoski o kontrrewolucji.
N . Jo rk , 9 . 9 . R ad  jo .

Jed n o z p ism  n o w o jo rsk ich zam ieszcza  
w iad o m o ść o rzek o m e j k o n trrew o lu c ji w  
B u en o s A ire s . P o - s tro n ie b y łeg o rząd u  
m ia ła s ię rzek o m o o p o w ied z ieć m ary n a r­
k a , k tó ra ro zp o czę ła o s trze liw ać g m ach y  
rząd o w e; p o d o b n o p rzy łączy ła s ię d o n ie j 
część k aw a le rji i p iech o ty . P o tw ie rd zen ia  
ty ch  w iad o m o śc i b rak .

Z  o s ta tn ich  d ep esz o k azu je s ię , że w ia ­
d o m o śc i o k o n trrew o lu c ji b y ły fa łszy w e :  
d em o n stru jący s tu d en c i ro zp o czę li k o lo  
g m ach u p o cz ty s trze lać n a w iw a t, w o jsk a  
p rzek o n an e , że m ają d o czy n ien ia z k o n tr  
rew o lu c jo n istam i o d p o w ied z ia ły b o m b ard o  
w an iem  p o cz ty . S trze lan in a trw a ła p rzez  
d w ie g o d z in y i p o c iąg n ę ła za so b ą zn aczn ą  
ilo ść o fia r tak że z p o śró d p rzech o d n ió w .

Aforyzmy
P rzed k ilk o m a d n iam i „N ap rzó d " zo s ta ł 

sk o n fisk o w an y za k ilk a a fo ry zm ó w . C zęść  
ich sąd zw o ln ił o d k o n fisk a ty i te w łaśn ie  
„zw o ln io n e" p o d a  je o b ecn ie „R o b o tn ik ": 
Warta:

P . p rem je r P iłsu d sk i o św iad czy ł, że p rzy  
p o s łach n ie b ęd z ie s taw ia ł w art.

B o g u d z ięk i! P rzy g en e ra le Z ag ó rsk im  
b y ła w arta .
Odwaga:

„P o se ł je s t s tw o rzo n y n a to . żeb y g łu ­
p io p y ta ł i g łu p io m ó w ił" .

Z w o łać p o s łó w  i p o w ied z ieć im  to w  o -  
czy —  b y ło b y tch ó rzo s tw em . O d w ag ą je s t 
—  p o w ied z ieć to w ale to w i w cz te ry o czy . 
Honor:

B y ć n ieo d p o w ied z ia ln y m za sw e s lo w  a  
i czy n y .
Honor:

B ić b ezb ro n n eg o .
Honor:

O b ić lu b zab ić —  „k o n ep ’.,
Sanacja:

P ik iliszk i.
Idea:

P ik iliszk i.
Czyste ręce:

P ik iliszk i.
To, co najważniejsze:

R o zp ię te p o rtk i.
Sztuka rządzenia:

D elek to w an ie s ię p lu g aw em i so w y .

czy ch in s ty tu cy j w w alk ę w y b o rczą , 

zw łaszcza  w  tak  o s trą w alk ę w y b o rczą ,  

Ale nie ak a s ię b ęd z ie to czy ć o b ecn ie , b y ło b y

Chadecja  pójdzie samodzielnie?
W arszaw a , 9 . 9 . T e l. w ł.

R o k o w an ia w  sp raw ie p rzy s tąp ien ia C h . 
D . d o b lo k u „cen tro lew u " n a tra fiły n a tak  
w ie lk ie tru d n o śc i, że p raw d o p o d o b n ie ch a  
d ec ja d o b lo k u teg o n ie p rzy stąp i i p ó j­
d z ie d o w y b o ró w  sam o d z ie ln ie . O sta tecz ­
n ie sp raw a ta m a b y ć ro z s trzy g n ię ta h a  
d z isie jszem p o p o łu d n io w em p o s ied zen iu  
za rząd u g łó w n eg o teg o s tro n n ic tw a . 

Śledztwo w sprawie kongresu.
K rak ó w , 9 . 9 . T e l. w ł.

Ś led z tw o w  sp raw ie k rak o w sk ieg o k o n ­
g re su „cen tro lew u " zo s ta ło w zn o w io n e . S ę ­
d z ia ś led czy  w  d a lszy m  c iąg u p rze s łu ch u je  
u czestn ik ó w  k o n g re su .

B. posłom odbierze się broń.
W arszaw a , 9 . 9 . T e l. w ł.

W ład ze zam ie rza ją co fn ąć p o zw o len ie  
n a n o szen ie b ro n i p a ln e j w y d an e b . p o ­

s ło m  i sen a to ro m . Z arząd zen ie to je s t m o  
ty w o w an e tw ie rd zen iem , że n iek tó rzy z  
p o śró d b y ły ch p o s łó w  czy n ili u ży tek z b ro  
n i p rzec iw k o o rg an o m  b ezp ieczeń s tw a .

Pieniądze na wybory.
W arszaw a , 9 . 9 . T e l. w l.

M in iste r sp raw w ew n ę trzn y ch g en . 
S ław o j —  S k ład k o w sk i zw ró c ił s ię d o ra ­

d y m in istró w  z w n io sk iem  o p rzy zn an ie  
m u k red y tó w n a p rzep ro w ad zen ie w y b o ­
ró w . P rasa san acy jn a tw ie rd z i, że .,, „k re ­
d y ty te b ęd ą p o d leg a ły n o rm a ln e j k o n ­
tro li o rg an ó w  k o n tro ln y ch p ań s tw a" ...

Potworna zbrodnia.
K ato w ice , 8 . 9 .

D zien n ik i d o n o szą z G liw ic , że o n eg d a ; 
s tró ż k o tło w y  A u g u st G rzy w o k u d u s ił sw e  
d w ie có rk i, 8 -le tn ią M ałg o rza tę i 9 -le tn ią  
H elen ę , ą  sam  p o w ies ił s ię n a k lam ce . —  
G rzy w o k zo s taw ił lis t, w k tó ry m  tłu m a ­
czy sw ó j czy n ro zp aczą p o u trac ie żo n y , 
zm arłe j p rzed  U  d n iam i.

W  o s ta tn im  u s tęp ie w y w iad u za j­

m u je s ię z jaw isk iem „ab erac ji m y ślo ­

w ej" , k tó ry  to  fen o m en  za jm o w ał g o o d  

w czesn e j m ło d o śc i. T ak ą ab e rac ję , k tó ­

ra w y w o łu je „ch ęć u p ięk szan ia sw o je j  

m aleń k o śc i i n ico śc i, n ie rea ln em i fak ta ­

m i" i „k tó ra  p ro w ad z i lu d z i d o szp ita la  

w arja tó w " —  d o s trzeg a w łaśn ie u b y ­

ły ch p o s łó w . W y o b raża ją o n i so b ie b o ­

w iem , że są czem ś in n em  o d zw y k ły ch  

śm ierte ln ik ó w , u s iłu ją w y tw o rzy ć jak ­

b y p ań stw o w  p ań s tw ie , w  n ad z ie i, że  

m o że s ię co ś p rzy tem  sk o rzy sta , w k ró t­

ce m o że „w y b io rą so b ie p rezy d en ta 1  

w y zn aczą n o w y rząd " . P rzec iw k o te j 

„ab e rac ji" n a jlep sza je s t s ta ra m eto d a  

„o b lew an ia w arja tó w  z im n ą w o d ą" .

T ak ted y w y w iad n ie p rzy n o s i żad ­

n y ch rzeczy n o w y ch i je s t jo ta w  jo tę  

p o d o b n y d o p o p rzed n ich en u n c jacy j. P  

P iłsu d sk i n ie p o ru szy ł in n y ch  tem a tó w .

Devey odjeżdża.
W arszaw a , 9 . 9 . T e l. w ł.
D n ia 1 1 b m . o d b ęd z ie s ię p o s ied zen ie  

rad y B an k u P o lsk ieg o , w  k tó rem  w eźm ie  
u d z ia ł p o raz o s ta tn i n ad zo rca f in an so w y  
rząd u p o lsk ieg o K aro l D ev ey . P . D ev ey  
w y jeżd ża z P o lsk i d o A m ery k i d o p iero o -  
k o ło 2 0 lis to p ad a , n ie b ęd z ie ju ż jed n ak  
p o 1 1 w rześn ia b ra ł u d z ia łu w p racach  
B an k u .

W drodze ugodowej.
Ł ó d ź 9 . 9 . te l. w ł.

Z a ta rg o p łace p o m ięd zy ro b o tn i­

k am i a p raco d aw cam i w p rzem y śle  

w łó k ien n iczy m  sk ie ro w an y zo s ta ł n a  

d ro g ę ro z jem czą .

Przyszły następca tronu.
B ru k se la , 8 . 9 .

K siężn a A strid p o w iła d z iś sy n a . 

M atk a i d z ieck o m ają s ię d o b rze . P ara  

k ró lew sk a o raz k s iążę L eo p o ld zn a jd o ­

w ali s ię w  p a łacu  w  ch w ili p rzy jśc ia n ^  

św ia t d z ieck a .
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„Przewidującą” 
gospodarka krajowa.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

„Polonja“ katowicka donosi*.
„Urząd Skarbowy w Pszczynie przed 

pewnym czasem zasekwestrował na ob­
szarze dworu Smilowice (Sp. Gieszego), 
pod Mokrem Śl., w pobliżu Mikołowa, 68 
morgów żyta (952 centnary w cenie 9-520 
zł.), 48 morgów pszenicy (około 576 centn. 
w cenie 8.064 zł.), oraz 80 morgów owsa 
(960 centn. w cenie 10.560 zł.), ogólnej więc 
wartości przeszło 28.000 złotych.

Z boże, znajdujące się na polu, zostało  
zajęte przez urząd na poczet zaległych po­
datków  i w  m yśl nakazu tegoż urzędu nie 
w olno qo było z pola sprzątnąć. W skutek  
ostatnich deszczów zboże oczyw iście uległo  
zniszczeniu , tak, że nikt z okolicznych go 
snodarzy podczas licytacji na nie nie re- 
flektował11.

Pytamy się, czy takie postępowanie u- 
, rzędu skarbowego było na miejscu? Po 
pierwsze bowiem wskutek takiego, conaj- 
mniej dziwnego postępowania, Skarb nara­
żony będzie na straty, a powtóre zboże 
uległo zniszczeniu, co bynajmniej nie po­
winno leżeć w interesie naszej gospodarki!

Kto to będzie płacił? Jeżeli już zboże 
było zajęte, to dlaczego nie zezwolono dwo 
rowi na sprzątnięcie go z pola pod dach? 
Sprawą tą winny zająć się zwierzchnie 
władze Pszczyńskiego Urzędu Skarbowego 
tj. min. skarbu, jest bowiem skandal, ja­
ki spotyka się chyba w powieści.

Niestety podobne skandale zdarzają się 
w ’ całej Polsce, która pod rządami sana­
cji coraz bardziej staje się jakimś dziwo­
lągiem śród państw kulturalnych Europy.

Wielka próżna
i kamienny spokój.

Piłsudczacy ocknęli się wreszcie i 
zaczynaję. myśleć o wyborach. Oneg- 
dajsza „Gazeta Polska" podała już pe­
wien szkielet programu wyborczego, 
bardzo wzruszającego w swej prosto­
cie.

Punktem wyjścia piłsudczyzny przy 
wyborach ma być: „Tragedja mas, wy­
nikająca z wielkiej próżni, jaka istnie­
je pomiędzy niemi, a zespołem posel­
skim", co „wyraził Marszałek Piłsud­
ski w ostatnim wywiadzie".

Żeby masy przeżywały tylko taką 
„tragedję", toby jeszcze nie było takie 
straszne. Tragedja Polski i jej mas le­
ży gdzie indziej, ale tego nie chcą wi­
dzieć „radośni twórcy", którym powo­
dzi się coraz lepiej na rozmaitych po­
sadach.

Naczelne hasło wyborcze jest bar­
dzo próste:'

„N aród pracuje pod kierow nictw em  
rządu**, bo, czteroletnia praca, rządów  
pom ajow ych w ciągnęła m asy w rw ą- 
cy nurt w yścigu pracy.**

To jest coś nowego. W  roku 1928, 
kiedy m ożna się było tern czy ow em  
pochw alić, tytanem  pracy, siew cą, ora­
czem , górnikiem , budow niczym , kapi­
tanem okrętu, m aszynistą kolejow ym  
kanalarzem etc. był rząd, a raczej jego  
sym bol p. Piłsudski, a naród miał tyl­
ko „współpracować" z rządem.

O becnie po czterech latach rząd, 
w ciągnąw szy naród w „nurt w yścigu  ■ 
pracy” (co za polot poetycki!) ograni­
cza się do roli kierow nika. Widzimy 
tu przerzucanie odpowiedzialności na 
społeczeństwo, co wyraziło się także 
w mowie lwowskiej p. Kwiatkow­
skiego.

Jest zatem natchnienie (ostatni wy­
wiad), jest i program („nurt wyścigu  
pracy"). Pozostaje jeszcze organizacja
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B r ii h I.
C Z A SY SA SK IE.

(Ciąg dalszy).

— Dnia 1 lutego skonał król August 
Wielki na rękach moich, mnie powie­
rzył ostatnią swą wolę, mnie oddał klej­
noty koronne i papiery sekretne. Koro­
ny i precjoza i droższe nad nie akta 
przywożę sam i składam u nóg w. k. 
mości.

Fryderyk podał mu rękę do pocało­
wania, Briihl schylił się, o mało nie po- 
kląkł znowu i udał, że płacze: chustką 
okrywszy oczy, zanosił się. Królewicz 
sięgnął także po chustkę i naprawdę po 
ojcu, którego kochał i czcił, rzewne łzy 
lać zaczął.

—  Mów mi, Briihl, jak się to nieszczę­
ście stało! — zawołał cicho.

Cichym głosem, przemagając wzru­
szenie, począł opowiadać przybyły: 
przyczynę choroby, przebieg jej cały, 
przytomność króla, stoicyzm 1 spokój, z 
jakim umierał. Naostatek dobył z wiel­
ką pieczęcią list ostatni i złożył go na 
kolanach królewicza, który skwapliwie 
rozerwał kopertę. Był on pisany obcą 
ręką, podpis nawet widoczny cierpienie 
zmieniło, ale królewicz do ust go przy- 
ioivi

wyborów, no i — głosy. Jednego i dru­
giego szukać się będzie w „działalno­
ści organizacyjno-związkowej" i w  
„konsolidacji najlepszej emanacji na­
rodu, jego byłych obrońców z wojny o 
niepodległość. Innemi słowy: kadrą  
w yborczą obozu rządow ego m ają być 
„apolityczne** zrzeszenia zaw odow o-go  
spodarcze i federacja p. G óreckiego, co  
w szystko razem prow adzi do... B anku  
G ospodarstw a K rajow ego.

Ot i wybory gotowe. A ponieważ o- 
pozycja ma na agitację „czas aż na­
zbyt krótki", przeto piłsudczacy „ocze­
kują zbliżającej się próby sił z kamień

Na rozdrożu.
Nienawiść do Narodowej Demokracji 

szła na całą Polskę głównie od konserwa­
tystów krakowskich. Wytępić endeków  
— mawiali — a dobrze będzie w Polsce! 
Konserwatyści wszystkie po kolei doktryny 
swoje zmieniali i odrzucali, tej jednej nie 
zmienili! W nienawiści do obozu narodo­
wego pp. Estreichery, Tarnowscy. Beau- 
predwie są istotnie konsekwentni.

A dziś robią rachunek. I oto piórem  
Estreichera pisze „Czas" z 4 września:

— „Grupa Centrolewu liczyła w o- 
statnim Sejmie około 170 posłów. Fakt 
utworzenia bloku centrolewowego dopo­
może z pewnością do powiększenia tej 
liczby. Jeśli do tej cyfry dodamy man­
daty mniejszościowe i komunistyczne, 
których w przeszłym Sejmie było rażeni 
z górą 90, a których liczba w dzisiejszych 
warunkach ekonomicznych na pewno nie 
spadnie, to rysuje się niemal pewność, 
że Sejm  z r. 1930 będzie m iał znaczną  
w iększość lew icow o . m niejszościow ą” . —  

I tak dalej „Czas" pisze:
—  ^D latego nie łudzim y się ani na  

chw ilę, aby reform a ustroju państw ow e­
go dała się w  przyszłym  Sejm ie przepro. 
w adzić. M ożna jej było próbow ać z 
Sejm em  z r. 1926; m ożna było przy w iek  
klej zręczności próbow ać ją narzucić  
Sejm ow i z r. 1928; ale w obu razach  
rząd z nieznanych nam pow odów żad­
nych tego rodzaju prób nie podjął” . —
Konserwatyści krakowscy płaczą na 

gruzach złudzeń swoich. Płaczą za daw­
nym Sejmem, żalą się. iż „zadatek na u- 
miarkowane stronnictwo chłopskie, jakiem  
mógł być Piast", znika ze wsi przez wej­
ście do zjednoczenia stronnictw chłop­
skich, kończy zaś wybuchem, iż — oni nie 
„zostali wysłuchani".

Co rzekłszy ,.. poszli dalej służyć sana­
cji. Zbierają już pieniądze na jej wybo­
ry. a sam prezes Z dzisław hr. T arnow ski

Polki spisały sio dzielnie
na igrzyskach olimpijskich w Pradze. - Reprezentacji naszej 

przyznano drugie miejsce.

Praga 9. 9. tel. wł.
Trzecie kobiece igrzyska olimpij­

skie zostały tu zakończone. W ogólnej 
klasyfikacji 1-sze miejsce zdobyła re­
prezentacja Niemiec, drugie repre­
zentacja Polski, następne zaś miej­
sca zajęły kolejno: Anglja, Japonja, 
Holandja, Szwecja, Austrja, Włochy i 
Francja.

W ostatnim dniu igrzysk Walasie-

Seeckt nawołuje do wow z Polska 
na zebraniu partji ludowej w Berlinie.

Berlin, 8. 9. PAT. ’
W jednej z największych sal teatral­

nych odbył się dziś meeting niemieckiej 
partji ludowej, na którym przemówienia 

Pismo zawierało pożegnanie, błogo­
sławieństwo i polecenie synowi naj­
wierniejszego, najlepszego ze sług, od­
dawcę ostatniej woli. Królewicz spoj­
rzał na Bruhla i westchnął.

— Stanie się zadosyć żądaniu i ra­
dzie niezapomnianego rodzica!

I ręce podniósł do góry.
List jeszcze na kolanach leżał roz­

warty, Bruhl stał w progu jeszcze, gdy 
wewnętrzne drzwi, do komnat króle- 
wiczówej prowadzące otwarły się i czar­
no ubrana Józefa, Sułkowski, ojciec 
Guarini procesjonalnie weszli.

Jakież było zdziwienie ich, widząc 
królewicza we łzach, u drzwi Bruhla w  
ubraniu podróżnem, a na kolanach ów  
list ostatni rozpieczętowany.

Fryderyk, łkając jeszcze, rzucił się 
w objęcia żony, która płakała, ale we­
dle prawideł hiszpańsko - austrjackiej 
etykiety, która i formę żalu, i wyraz 
boleści przepisywała panującym i ich 
otoczeniu.

Sułkowski rzutem głowy dał poznać 
Bruhlowi swe nieukontentowanie, zbli­
żył się doń i szepnął:

— Mieliście czekać na nas.
— Królowi ktoś zdradził tajemnicę 

mojego przybycia; zawołano mnie: mu- 
siałem być posłusznym.

— Kto?
WatzdorL

nym spokojem".
Jak widzimy, piłsudczacy poradzili 

sobie, bardzo łatwo z „tragedją mas". 
Chcą przerzucić odpowiedzialność na 
społeczeństwo, każą mu pracować i 
głosować, a poza tem wszystko ma zo­
stać po dawnemu.

C zy ten „kam ienny** program  pocią­
gnie w yborców , w to śm iem y w ątpić, 
R aczej m ożna przypuszczać, że społe­
czeństw o „z kam iennym spokojem ” 
przejdzie obok taniej frazeologii pił­
sudczyzny, dla której w ybory staną  
się: „tragedją, w ynikającą z w ielkiej 
próżni**.

nam aw ia księży, by popierali i organizo­
w ali „Strzelca” . Quern Deus vult perdore, 
dementat. Kogo Bóg dice ukarać, rozum  
mu odbiera.

Z przerażeniem  patrzy na ślepą uliczkę, 
w którą w lazła, także i krakow ska C hrze­
ścijańska D em okracja. Jej zezy w stronę 
sanacji skończyły się. Ong.ś zwolennik 
„rzeczowej" współpracy z sanacją, redak­
tor „Głosu Narodu" ksiądz J. Piwowar­
czyk, bije dziś w wodza sanacji i w jej 
szeregi może mocniej i brutalniej, niż in­
ni. Ale i on i inni nie mogą się zdobyć 
na pójście z Centrolewem. Z obozem na­
rodow ym zerw ali stosunki jeszcze w roku  
1928. Sam i są za słabi, aby podjąć m ogli 
akcję sam odzielną. Ich sojusznik, Witos 
dla Chadecji nie wyrzeknie s:ę niczego. Na 
wiecu wtorkowym (2. 9.) w Brzesku o- 
świadczył publicznie swoim słuchaczom:

— „Wybory obecne będą plebiscytem  
Donoszę wam, że został już definitywnie 
zawarty pakt między sześcioma względ- 
dnie siedmioma stronnictwami. Pójdz;e_ 
my wszyscy razem przeciw jedynce. A  
zatem zwydęstwo będzie po naszej stro­
nie".- —

W ięc W itos idzie do C entrolew u i ciąg­
nie tam C hadecję...

W  odpowiedzi na to ogłosił „Glos Naro. 
du" oświadczenie, iż „kompetentna władza 
Stronnictwa Ch. D. żadnej decyzji jeszcze 
nie powzięła". Ale „C h. D . na terenie M a. 
łopolski nie pójdzie na kom binację w ybór, 
czą z C entrolew em ” .

Poseł syjonistyczny, dr. Thon. wręcz o- 
świadcza. że Żydzi nie pójdą na tworzenie 
listy mniejszości narodowych. Radzi on 
zakończenie sporów między trzema komi­
tetami syjonistycznemi (Kraków, Lwów, 
Warszawa), utworzenie wspólnej organize,, 
cji, a potem... zobaczymy. Ż ydzi są do  
w zięcia przez sanację.

wiczówna wygrała biegi na 100 i na 
200 mtr. w czasie 12,5 i 25.7 sekund. W  
biegu na 800 mtr. Polka Kilosówna 
przyszła do mety jako czwarta. W bie­
gu sztafetowym (4 razy po 100 metrów) 
drużyna polska zdobyła trzecie miej­
sce.

Ogółem reprezentacja polska zdo­
była 4 pierwsze miejsca, 1 trzecie miej 
see i 3 czwarte miejsca.

programowe wygłosili przywódca partji 
dr. Scholz i czołowy kandydat ludowców  
gen. von Seeckt. Scholz powoływał się na 
opinję zmarłego min. Stresemanna, który

Sułkowski zdawał się sobie notować 
to imię w pamięci.

Ciekawy obraz stanowiły zgroma­
dzone tu osoby, wśród których praw­
dziwy żal tylko rysy królewicza wyra­
żały. Nawykły czcić ojca, przywiązany  
do niego, przejęty jeszcze i stratą, i ja­
kąś obawą ciężaru, jaki nań spadał, 
Fryderyk miał twarz zmienioną. Zwy­
kle wypogodzona i spokojna, wykrzy­
wiona była płaczem i bólem, który taić 
się nie myślał. Żal królewiczowej Józe­
finy był przybrany więcej, niż rzeczy­
wisty, a wiele uczuć i myśli z nim się 
mieszało. Na chwilę nie opuściła ją pa­
mięć na swą godność i etykietę; Suł­
kowski był zadumany ponuro, jak ten, 
który przychodzi do władzy i rachuje, 
jak z nią ma poczynać. Wielka pewność 
siebie nie opuściła go nawet wobec pa­
ni, której winien był poszanowanie. O. 
Guarini załamane trzymał pobożnie rę­
ce pod brodą, głowę spuszczoną, oczy 
przymknięte, twarz skrzywioną wyra­
zem, który nadto dobrze odpowiadał 
chwili, aby nie był nieco wystudiowany. 
Bruhl, nie zapominając o tein, iż powi­
nien był być pogrążonym w boleści, nie 
mógł się wstrzymać od biegania ukrad­
kiem oczyma po twarzach, a najczęściej 
spoglądał na Sułkowskiego. Zdawał się 
mierzyć oczyma współzawodnika.

Gdy królerwiczówna kilku słowami 

nigdy nie taił, że po załatwieniu spraw na  
zachodzie Niemcy skierować muszą swój 
wzrok w stronę pogranicza wschodnie­
go. Przyszłość Niemiec leży na starych 
pod względem narodowym i gospodarczym  
obszarach wschodnich. Kto raz na własne 
oczy przekonał się o skutkach wykreśle­
nia granic na wschodzie i odcięcia Prus 
Wschodnich od Rzeszy — mówił p. Scholz 
— ten zgodzić się musi ze mną, że nie w 
interesie Niemiec, lecz właśnie w interesie 
pokoju europejskiego (!) stałe utrzymanie 
tych granic uważać należy za rzecz niemo­
żliwą. Jako dalszy cel niemieckiej polityki 
zagranicznej mówca wymienił przyłącze­
nie Austrji i_ uzyskanie dostępu do kolonji.

Generał von Seeckt większą część swe­
go przemówienia poświęcił sprawom poli­
tyki zagranicznej Niemiec, której też cel 
główny określił w dążeniu do odzyskania 
i odbudowania stanowiska mocarstwowego 
Rzeszy.

Odzyskanie tego stanowiska — mówił 
gen. v. Seeckt — jest związane z nieroz- 
dzielną walką przeciwko postanowie­
niom traktatu wersalskiego. Nikt nie 
powinien wahać się przyznać do tej walki, 
która przedewszystkiem skierowana j ‘st 
przeciwko „nieznośnemu haraczowi". Wal­
ka musi być podjęta następnie o zdobycie 
konieczności życiowych na pograniczu 
wschodniem. Chodzi tu, zdaniem von 
Seeckta, nie tylko o skorygowanie (!) nie­
znośnie (!) wykreślonych granic wschod­
nich, lecz przedewszystkiem o utrzymanie 
żywiołu niemieckiego na wschodzie.

Jako dalszy ciąg polityki zagranicznej 
Niemiec v. Seeckt wymienił dążenie do 
równouprawnienia i uznania suwerenno­
ści mocarstwowej Niemiec. Niemcy nie 
chcą być „państwem drugiej klasy". Swo­
boda zbrojeń stanowi jeden z głównych 
postulatów polityki zagranicznej. Postano­
wienia traktatu, ograniczające ilościowo 
armję niemiecką są, zdaniem mówcy, nie 
do zniesienia. Niemcy otrzymać muszą 
możność zagwarantowania bezpieczeństwa 
(!) własnego przy pomocy własnych sił. 
Wobec niemożliwości uzyskania zgody 
państw innych na redukcję sił zbrojnych 
do poziomu, odpowiadającego obecnemu 
uzbrojeniu Niemiec, przyszłość i nadzieje 
niemieckie skierowane są w dążeniu do 
zrównania własnej siły zbrojnej z armja- 
mi innych mocarstw. Cele niemieckie nie 
dadzą się zrealizować z dnia na dzień i 
urzeczywistnione będą mogły być dopiero 
wówczas, kiedy uda się spełnić główny 
warunek, którym jest odzyskanie stanowi­
ska mocarstwowego Rzeszy. Po dojściu do 
tego Niemcy będą mogły dopiero wysunąć 
swe żądania z odpowiednim naciskiem.

W dalszym ciągu swego przemówienia 
v. Seeckt poruszył sprawę ułaskawienia 
skazanych przez sądy niemieckie uczestni­
ków t. zw. mordo-kapturowych, nazywając 
ich „mężami, którzy nie mogli utrzymać 
się w ciasnych ramach praw“(!)

Napad i rabunek.

Katowice, 8.
Z Kluczborka na Śląsku niemieckim  

donoszą, że w ubiegłą sobotę technik 
budowlany Hubert Poleus, jadąc rowe­
rem na wypłatę robotników został na­
padnięty przez bandytów na szosie zs 
Wołczynem. Polensa postrzelono w lewe 
ramię, wskutek czego spadł z roweru 1 
doznał złamania przedramienia. Bandy­
ci zrabowali mu teczkę z 2200 mk.

Rozwijaj i wzmacniaj szeregi 
L. O. P. P.

pociechę się starała wlać w męża, po­
grążonego jeszcze w żalu, Sułkowski, 
nie wyczekując dłużej, ośmielił się, 
zbliżywszy, podać radę, aby zwołać naj­
wyższych dostojników i dać znać ude­
rzeniem we dzwony miastu i krajowi 
że straciły Wielkiego Augusta.

Józefa spojrzała na natrętnego do­
radcę z pewnym wstrętem, szepnęła 
mężowi coś, podała rękę i z całym ma­
jestatem swym skierowała się ku 
drzwiom z o. Guarinim, idącym za nią 
w tej samej postawie, w jakiej go przed 
chwilą widzieliśmy.

Między pozostałymi panowało mil­
czenie. Briihl na rozkazy czekał, króle­
wicz dawać ich nie śmiał; Sułkowski, 
najśmielszy poruszał się z pewną nie­
cierpliwością. Fryderyk miał jeszcze 
twarz zakrytą chustką. Korzystając z 
tej bezwładności jego, Sułkowski wska­
zał Bruhlowi, by wyszedł. Oczy jego 
padły już były na list Augusta i odga­
dły go więcej, niż przeczytały.

Zawahał. się zrazu przybyły, lecz 
wprędce chwycił za klamkę. Wyjścia je­
go nie posłyszał Fryderyk. Zostali sam  
na sam Sułkowskim. Jakby przeczuw ­
szy to, odjął chustkę od oczu królewicz 
i obejrzał się po pokoju.

— Gdzie Bruhl?
— Wyszedł.

t (C iąg dalsiy).
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Na marginesie wywiadu 

Piłsudskiego.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Zbędny byłoby rzeczą zamieszczać 
1 w całości „nowy“ wywiad premjera  
Piłsudskiego. Prócz dobrze znanych już 
nam wyzwisk na posłów, nie znajduje­
my w wywiadzie nic ciekawego. Przy­
taczamy kilka głosów prasy o tym wy 
wadzie, które trafnie odzwierciedlają  
wrażenie, jakie wywarł p. Piłsudski 

'swą enuncjacją.

A . B . C . p iez e :

P. premjer postawił słuszną diagno- 
t atę: jesteśmy chorzy na ból głowy. Poza 
'tern organizm jest zdrów a głowa —  
i chora. Dlatego inne organy, zamiast 
l.współdziałać, są w stanie ciągłej wojny.

Zmysł równowagi ma siedzibę w  
■głowie, ją więc przedewszystkiem na- 
/■leży leczyć.

D o kogo rada leczenia się może od­
nosić, każdy wie dobrze. Stwierdzimy 
tylko fakt, że nie słyszeliśmy diagnozy 
tej z ust lekarza. W iadomą zaś jest rze- 

! czą, że chorobę najlepiej odczuwa czło­
wiek nią właśnie nawiedzony.

W „nowym “ '• ywiadzie mówi p. 
i premjer w odniesieniu do posłów, że 
i uciekają przed odpowiedzialnością i są- 
! dem. Na twierdzenia te odpowiada 

„Diziennik W ileński41.

j „Nie chcemy prostować twierdzeń 
> J . Piłsudskiego o „sądach 44, do których 
j członkowie Be-Be rzekomo tak chętnie 
i się zgłaszają. Ani do Trybunału Stanu, 
j ani do sądów zwykłych zwolennicy sa- 
i nacji się nie śpieszą. G o d z i s ię je sz c ze  

। z a p y ta ć , c z y  sp r a w c y  n a p a d ó w  o d  Z d z ie*  
; c h o w sk ieg o d o D ę b sk ie g o s ta w ili s ię  
| p r z e d są d ? J a k k o lw ie k n ie b y li to p o ­

s ło w ie , p r ze c ie ż w y sz li z te g o sa m e g o  
„ c h le w u * 1 , c o  B e -B e!

Powiedzenie powyższe jest dziś mo­
że najtrafniejszym, gdyż tym razem p. 
premjer mówiąc o posłach jako o 
„ścierwie41, zapomniał widocznie z pod 
tego określenia wyjąć posłów z Be-Be, 

, co tern samem musimy uważać, że o 
swoich „wybrańcach 41 zmienił swe prze­
konanie i dziś już nie może wyrażać  

' swego „wielkiego uznania 11, że jest pew- 
i na grupa posłów z którymi może podjąć 
uczciwą pracę.

W reszcie dowiadujemy się w tym  
wywiadzie, że ordynacja wyborcza bę­
dzie nadal obowiązywać, gdyż „w tak  
krótkim czasie nic innego nie możnaby  
ułożyć 44. „Kurjer W arszawski41 ten mo­
ment „enuncjacji11 replikuje następu­
jąco:

— Co p. marszałek Piłsudski rozu­
mie tu pod pojęciem „tak szybkiego  
czasu 11 — nie wiemy. Czy chodzi tu o 
okres jedenastoletni odrodzonej pań­
stwowości polskiej, czy o cztery lata 
ery rządów pomajowych? Bo przecież 
niepodobna przypuścić, aby p. prezes 
rady ministrów  miał tu na myśli pierw ­
szy tydzień, który upłynął od rozpisania 
nowych wyborów. Nie po raz pierwszy 
chyba zetknął się teraz z obowiązujące­
mu postanowieniami ordynacji wybor­
czej, które wszak tylko przez parlament 
zmienione być mogą.

Do słusznych pytań „Kurj. W arsz.“ 
dodajemy i naszą uwagę, że to powie­
dzenie premjera najlepiej mówi o „pro­
gramowych11 rządach sanacji. W szak 
były w sierpniu 1926 okoliczności do 
zmiany konstytucji, więc można było 
zmienić i ordynację wyborczą. Sanacja 
jednakowoż nie myślała i nigdy nie 
myśli o tem co będzie jutro. Brak pro­
gramu to to, czem się chełpią, boć to  
im zastępuje tajemnicza, nawet im nie 
znana ideologja marszałka, którą ślepo 
wyznają, do czego wielu już się przy­
z n a ło .

J a k  nigdy, tak obecnie, występuje p. 
premjer w obronie pieniędzy skarbo­
wych. „Gazeta W arszawska 11 na to zau­
w a ż a :

W obronie pieniędzy, pieniędzy, pie­
niędzy skarbowych występuje ten sam  
premjer, który w roku 1927-28 przekro­
czył bez ustawy budżet o przeszło 600 
miljonów złotych, i który przed Trybu­
nałem Stanu przyjął za to na siebie peł­
ną odpowiedzialność. P r z e c iw k o u ż y  
w a n ta p ie n ię d zy sk a r b o w y c h n a c e le  
p a r ty jn e m ó w i p r e m je r , k tó r y p o le c ił  
w y p ła c ić z e sk a rb u  8 m iljo n ó w  z ło ty c h  
n a  fu n d u sz w y b o r c zy  sw o je j p a r tji.

O  ile więc na marginesie poprzedniej 
„enuncjacji41 napisaliśmy artykuł „Pił 
do swoich 1*, który został skonfiskowa­
n y , o ty le te ra z m ie lib y śm y w sz e lk ie  
d a n e k u  tm u d a ć n a szy m  c z y te ln ik o m

Pod tem każdy kupiec 

może sie podpisać...
Od Redakcji! W jednym z ostat­

nich numerów tygodnika sanacyjnego  
„Prawda14 wychodzącego w Łodzi czy­
tamy charakterystyczny artykuł, któ­
ry zamieszczamy w całości, jako nie­
zwykłą osobliwość w prasie sanacyj­
nej. Znać, że rachunek sumienia za­
czyna robić „sanacja 14 ogłaszając ta­
kie artykuły, które są smutną pieśnią 
jej rządów:

Jeden z banków angielskich otrzy­
mał od pewnego swego klienta list na 
stępującej treści:

„Pragnę zawiadomić Panów, że 
obecna moja sytuacja finansowa nie 
pozwala mi uregulować swego zobo­
wiązania w myśl żądania zawartego w  
ich liście.

Obecne moje położenie zawdzię­
czam ustawom państwowym, komunał 
nym, gminnym, społecznym, korpora­
cyjnym, które podsunięte zostały nic 
nie podejrzewającemu społeczeństwu. 
Te wszystkie ustawy uciskały mnie, 
męczyły, dręczyły, torturowały, gniot­
ły, prześladowały, łamały, aż straciłem  
świadomość, gdzie jestem, kim jestem  
i dlaczego wogóle jestem.

Zmuszały i zmuszają mnie te usta­
wy do płacenia podatku obrotowego, 
od kapitałów, od zbytku, od dochodu, 
od majątku, od nieruchomości, od 
smochodu, gazu, wodociągu, światła, 
podatku tytoniowego, drogowego, 
szkolnego, od piwa, wina i soli, od bi­
letu do kinematografu, do teatru, na 
k o n c e r t i na kazanie w kościele.

refleksje zatytułowane „M ówił o sobie4*, 
ale poprzestajemy na przedstawieniu  
tych kilku głosów prasy, z których o

„nowym 44 wywiadzie można mieć do­
stateczne i jedynie możliwe wyobra­
żenie.

K a ta str o fa  lo tn ic z a  w  W a r sz a w ie .

Jak donosiliśmy, w ubiegłym tygodniu wydarzyfe się znów straszna katastrofa 
lotnicza w W arszawie. W ojskowy samolot, który musiał lądować z powodu  
uszkodzenia motoru, zawadził o przewód wysokiego napięcia i spłonął, wznie­
cając równocześnie pożar parterowego domku drewnianego. Dwaj lotnicy po­
nieśli śmierć na miejscu a dwoje mieszkańców domku odniosło ciężkie rany.

Likwidacja sekty czcicieli szatana 
postępuje. - Komórki tej występnej organizacji wykryto w So­

snowcu i w Katowicach.
W ykrycie gniazda satanistów w  

mieszkaniu Czesława Czyńskiego w  
W arszawie dało śledztwu bogaty ma- 
terjał, pozwalający na stwierdzenie, iż 
organizacja masońskiego „zakonu mar- 
tynistów** była szeroko rozgałęziona 
nie tylko w stolicy, ale w całej Polsce. 

, Komórki organizacyjne zakładał 
Czyński w czasie swych podróży po 
kraju z odczytami i pokazami magicz- 
nemi. Likwidacja tych kółek, uprawia­
jących kult szatana i rozpustę, pójdzie 
już teraz szybkiem tempem.

Na pierwszy ogień poszedł Sosno­
wiec.

Przeprowadzono tam rewizję w mie­
szkaniu geometry, Stanisława Jastrzę­
biec - Kozłowskiego, przywódcy sosno­
wieckich martynistów. Znaleziono sze­
reg tablic magicznych, wizerunków Ba- 
fometa i wyobrażeń trójkąta, z rogami 
odwróconemi do góry.

Z korespondencji, odkrytej w biurku  
Kozłowskiego, wyszło najaw, że pozo­
stawał on w bliskich stosunkach z 
martynistami francuskimi, w szczegól­
ności z grupą ich w Lionie, oraz utrzy­
mywał stały kontakt z Czyńskim.

Kozłowski w swej działalności na te­
renie sekty używał pseudonimu dr. Pe- 
tersena. Posiada on dokumenty, stwier­
dzające, że jest doktorem nauk herme­
tycznych, oraz profesorem honorowym  
akademji magji tajemnej w Buharze. W

papierach Kozłowskiego znaleziono sze­
reg pisanych przez niego utworów na 
cześć szatana o niesamowitej treści. —  
Znaleziono również fotografje porno­
graficzne, będące prawdopodobnie zdję­
ciami scen orgij podczas „czarnych 
mszy11 .

Prasa katowicka podaje równocześ­
nie rewelacje o organizacji satanistycz­
nej na Górnym Śląsku. Oskarżenia pad- 
ły pod adresem niejakiego W ojciechow ­
skiego, przybyłego do Polski z Rosji 
sowieckiej w r. 1923 i pozostającego w  
bliskich stosunkach z sektą Huszny. Ów  
W ojciechowski jeszcze w r. 1919, gdy 
wstąpił do dywizji polskiej na Syberjl, 
organizował tam kółka bluźniercze, u- 
prawiające czarną mńgję.

Dalej oskarżenie padło na urzędni­
ka wojewódzkiego Chobota^ który jed­
nak do prasy rozesłał kategoryczne za­
przeczenie. Pomimo to prasa swoje za­
rzuty podtrzymuje.

W W arszawie dokonano dalszych  
rewizyj. M ianowicie przeprowadzono  
rewizję w mieszkaniu Dymitra Sudow- 
skiego, urzędnika pocztowego.

Sudowski był przyjacielem studenta 
Lucjana Krzewskiego, który popełnił 
samobójstwo pod wpływem satanistów. 
Celem rewizji było wyszukanie listów, 
odsłaniających tajemnicę samobój­
stwa.

Oprócz tych podatków żądają ode- 
mnie składek dla stowarzyszeń i zwią­
zków, jakie'tylko najbardziej pomysło 
wa i przedsiębiorcza głowa potrafiła 
wymyślić i zorganizować: Na sto  warzy  
szenie św. Jana, przytułek dla kobiet, 
ligę morską, YM CA, skautów, pomoc 
dla Żydów, przytułek dla pjszukiwa- 
czy złota, żłóbek, kasę pomocy dla po­
licji, Bliski W schód, Daleki W schód, 
Czerwony Krzyż, Biały Krzyż, Czarny 
Krzyż, Podwójny Krzyż, Purpurowy 
Krzyż, na każdy szpital w mieście i na 
każdą dobroczynną instytucję w mie­
ście.

Rząd zachowuje się wobec mnie 
tak, że nie wiem, kto właściwie jest 
właścicielem mojego interesu. Podej­
rzewają mnie, badają, kontrolują, śle­
dzą, jeszcze raz kontrolują, wypytują, 
przesłuchują, komenderują mną i znę­
cają się nademną, że zaczynam wie­
rzyć, iż posądzają mnie, że posiadam  
ukryty gdzieś jakiś niewyczerpany 
zapas pieniędzy, z którego mogę czer­
pać na wszelkiego rodzaju pretensje, 
zapotrzebowania, życzenia i nadzieję 
rodu ludzkiego. A ponieważ wzbra­
niam się obdarowywać wszystkich, 
gdyż musiałbym żebrać, pożyczać lub  
kraść pieniądze, aby starczyło, deba­
tują nademną, bojkotują mnie, mówią 
do mnie o tem i owem, okłamują mnie 
tu i tam, poniewierają mną i ograbia­
ją mnie tak, że jestem zupełnie zruj­
nowany i jeżeli jeszcze trzymam się 
życia, to tylko dlatego, że jestem bar­
dzo ciekawy, jakie będzie to piekło, 
które przyjdzie po tym czyśćcu 41.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K :

Środa 10. 9.: M ikołaja.
Czwartek, 11. 9.: Jacka, Teod.

« •> W  sp ra w ie u z g o d n ie n ia s ię c o d o u -  
r z ą d z e n ia w W ą b r z e źn ie m a n ife s ta c j i 
p a tr io ty c z n e j p r z e c iw  z a k u so m  n ie m ie c k im  
o d b ę d z ie s ię w e c z w a r te k d n ia 1 3 . b m . o  
g o d z in ie 8 -m e j w h o te lu p . K a c z y ń sk ie g o  
„ D w ó r W ą b r z e sk i* * z e b r a n ie Z w ią z k u  O b r o , 
n y K r e só w  Z a c h o d n ich . N a z e b ra n ie p o *  
w y ż sz e z a p r a sz a z a r z ą d w szy s tk ich c z ło n , 
k ó w  o r a z w sz e lk ie to w a r z y stw a i o r g a n iz e , 
c je  (d e le g a c je ) . P o n ie w a ż w m a n ife s ta c j i 
te j w in n o  w z ią ć u d z ia ł c a łe m ia s to , w ię c  
n a z e b r a n iu te m  w in n y  b y ć r e p r e ze n to w a . 
n e w sz y stk ie s ie r y b e z r ó ż n ic y p r z e k o n a ń  
p o lity c z n y ch  i m a m y n a d z ie ję , ż e n ie b ę ­
d z ie to w a r z y stw a  n ie r e p r e z e n to w a n e g o n e  
te m  z e b ra n iu .

Z a r z ą d Z . O , K , Z .

0 W ła m a n ie d o S ą d u P o w ia to w eg o . W  
nocy z niedzieli na poniedziałek niewy. 
kryci dotąd sprawcy przeszli przez uszko­
dzony płot odgradzający cmentarz ewan­
gelicki od dziedzińca Sądu Powiatowego, 
gdzie następnie wybiwszy szybę okienną 
jednej z sal sądowych, wtargnęli niewąt­
pliwie w celach rabunkowych do wnętrza 
gmachu. Jednakowoż pies stróża więzien­
nego, wszczynając wielki hałas, zbudził 
swego pana, który w pierwszym momencie 
udał się na korytarz więzienny, spodzie­
wając się, że więźniowie usiłują zbiec. —  
Spostrzegł jednakże niebawem, że ma d e  
czynien'a z włamaniem. W łamywacze jed­
nak widząc, że mogą zostać schwytani na 
gorącym uczynku, zbiegli. Policja prowa­
dzi energiczne śledztwo, aby wykryć 
sprawców.

O  C z y to je st k o n ie c z n e ! O d k ilk u  
dni cena biletu autobusowego za prze­
jazd autobusem do Grudziądza uległa 
znaczniejszej zwyżce. Zdziwieni jesteśmy, 
że dzieje się to w chwdłi, kiedy ani auta, 
ani benzyna nie podrożała i k ied y w ła ­
ściciele linij autobusowych starają się o  
zniżkę podatku drogowego. T a in o w a c ja  
odbijająca się na kieszeniach ludności, 
która zmuszona jest korzystać z komuni­
kacji autobusowej, winna być czemprędzej 
zlikwidowana. O ile właściciele wspom ­
nianej linji nie wykazują w tym względzie 
zrozumienia, to niech sprawą tą zajmą się 
władze do regulowania cen upoważnione i 
może kompetentni do tego zwrócą uwagę 
Dyrekcji Kolejowej na ten objaw, aby i z 
Grudziądzem było dogodniejsze połączenie 
kolejowe, co niewątpliwie tych żądnych 
prędkiego wzbogacenia się panów natych­
miast upokorzy.

0 O k r ę g o w e w o je w ó d z k ie św ię to P . W , 
i W . F . P o m o r z a w  T o r u n iu . N a  odbyć się 
mające zawody strzeleckie i sportowe Po­
wiatowy Komendant P. W . i W . F . d e le g o . 
wal następującą reprezentację p o w . w ą ­
brzeskiego:

do trójboju sportowego p. Boruta A l­
bert — oddział P. W . Straży Ogn. Ostro­
wite; dobiegu naprzełaj 3000 m. — p. Drąż 
kowski Klub Sport. Pe.Pe-Ge; do strzela­
nia na 100 metr, dla I st. — p. Lubiński. 

Falkowski i Burczyński — oddział P. W . 
S. M . P. w Radowisku; do strzelania na 300 
mtr. ^la rezerwistów — p. Gwizdalski —  
kolej. P. W . W ąbrzeźno, W iśniewski— Tow. 

Powstańców i W ojaków Zieleń, P,eimann 
— oddz. P. W . Czaple.

P r o g r a m  w o je w . św ię ta P . W  i W , F .
Dnia 12 września: Przez cały dzień za. 

wody strzeleckie I i II st. Godzina 19-ta 
capstrzyk; godz. 20-ta przedstawienie w  
Teatrze Żołn. DOK. VIII.

D n ia 1 3 . w r z e śn ia :
Przed południem — zawody strzeleckie 

dla rezerwistów, trójboje, zawody w ko­
szykówkę. Po południu — przedboje lek­
koatletyczne, zawody  w  koszykówkę.

D n ia 1 4 w r z e śn ia :
Godzina 10.30 nabożeństwo w kościele 

garnizonowym i defilada zawodników; go­
dzina 14.15 finały lekkoatletyczne i rozda­
nie nagród.

Zawody strzeleckie odbędą się na Ru- 
daku na strzelnicy Centr. Szkoły Strzeln. 
Zawody sportowe na stadjonie sportowym  
DOK. VIII. — Bydgoskie przedmieście.

Członkowie P. W . i W . F. powiatu wą_ 
brzeskiego, pragnący być na zawodach, 
mogą otrzymać zniżkę kolejową u Pow. 
Komendanta P. W . i W . F. por. Kaliszew­
skiego.

Zbiórka zawodników wyznaczonych z. 
poszczególnych powiatów dnia 11 września 
w Okr. Ośrodku W . F.

0 B a c z n o ść S o k o li! Do dnia 12. 9. 
przyjmuje naczel. Okr. IV zgoszenia  
na zawody lekkoatletyczne, które od­
będą się w Toruniu na stadjonie woj­
skowym. Prócz bojów jednostkowych  
na życzenie Dzielnicy Pomorskiej od­
będzie się dla kl. A 5-cio bój i to: 
skok wdał, bieg 200 m, rzut dyskiem, 
rzut oszczepem i bieg 1500 mtr. Dla 
kl. B. trójbój bieg 80 m. skok wdał i 
rzut granatem. Dla druchen trójbój: 
bieg 60 m. skok wdał i rzut dyskiem. 
Druchny i druhowie, którzy mają za­
miar brać udział we wielobojach zgło­
szą się u swego naczelnika.

Nacz. IV. Okr.

0  Z e b r a n ie z a r z ą d u S o k o ła . W e czwar­
tek dnia 11. bm. o godzinie 8-mej wieczo­
rem odbędzie się w' sokolni ul. Przemysło­
wa zebranie zarządu Sokoła. Obecność 
wszystkich członków zarządu na zebraniu  
tem jest konieczna.

C zo ło m !
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Z P om orza .
K O W A L E W O .

K oncert i zabaw a. O sta tn ie d w ie  

n ie d z ie le p rz y n io s ły sp rag n io n y m  b ra ­

k ie m  ro z ry w ek m ie sz k a ń c o m  K o w ale ­

w a b a rd zo m iłe u ro z m a ic e n ie . O d b y ł 

s ię b o w ie m  k o n c e rt i z a b a w a u rz ąd z o ­

n a p rz ez o rk ie s trę o d b y w a jąc e g o w  tu  

te jsz y ch o k o lic ac h m a n e w ry 6 4 p p .

W  p ie rw sz ą , n ie d zie lę o d b y ł s ię n a  

sa m p rz ó d k o n c ert w  o g ro d z ie p . Z ie l- 

k e , g d z ie p ró c z k o n c e rtu z a in s ta lo w a ­

ła s ię z a b a w a o g ro d o w a u trz y m a n a w  

n ie z m ie rn ie m iły m  n a s tro ju . W ie c z o ­

re m p o z a p a d n ię c iu z m ro k u u d a n o  

s ię n a sa lę , g d z ie ta ń ce p o trw a ły d o  

ra n a . W  o s ta tn ią n ie d z ie lę z p o w o d u  

d o tk liw e g o z im n a i n ie p e w n e j p o g o d y  

n ie k o n ce rto w a n o  w  o g ro d z ie le c z ty l­
k o n a sa li.

D w u k ro tn ie u rz ą d z o n y  k o n c e rt sp o t  

k a ł s ię z p o p a rc ie m  m ie jsc o w e g o o b y ­

w a te ls tw a , k tó re w ie d zą c , ż e z y sk z im

p re z ty c h p rz e z n a cz o n y je s t n a b u d o ­

w ę p o rr/.ik a M o n iu szk i w W a rsz a w ie ,  

z ad o k u m e n to w a n o sw e z ro zu m ien ie  

d la g o d n e g o p o p a rc ia p rz e d się w z ięc ia ,  

ja k iem  je s t u w ie cz n ien ie p a m ięc i w ie l  

k e g o m u z y k a .

P ożar. W n ie d z ie le w ie c z o re m  ' m ie sz ­
k a ń c y K o w a le w a z o s ta li z a a la rm o w a n i sy ­
g n a łe m  s tra ż y p o ż a rn e j. P o ż a r w y b u c h ł  
w  m ie sz k a n iu p . K o n to w sk ie j p rz y R y n k u .  
O g ie ń a ra c z e j k łę b y d y m u je g o p o w sta n ie  
z w ia stu ją c e , sp o strz e g ł a sy ste n t tu t. m a g i­
s tra tu p . Z a re m b sk i, k tó ry te ż n ie z w ło c z ­
n ie w e z w a ł n a ra tu n e k s tra ż p o ż a rn ą .  
O g ie ń p o w sta ł w m ie sz k a n iu i z a g ra ż a ł 
ju ż są sia d u ją ce m u , z m ie sz k a n ie m sk ła ­
d o w i to w a ró w  k ró tk ic h . P rz y b y ła s tra ż p o -  
ż a rn a z d o ła ła o g ie ń z lo k a lizo w a ć i u g a s ić . 
Je d n a k o w o ż sz k o d y p o w sta ły d o ść z n a c z ­
n e , g d y ż w ie le p rz e d m io tó w  z o s ta ło u sz k o  
d z o n y c h p rz y g a sz e n iu o g n ia .

O R Z E C H O W O , pow . w ąbrzesk i.

P ożar. D n ia 8 . b m  w  p o łu d n ie w y b u c h ł  
p o ż a r w  z a b u d o w a n iac h w ła śc ic ie la z ie m ­
sk ie g o p . Z ię ta ra k ie g o w O rz e c h o w ie . Ł u ­
p e m  p o ż a ru s ta ła s ię s to d o ła n a p e łn io n a  
z b o ż e m . D z ię k i n a ty c h m ia s to w e j p o m o c y  
z d o ła n o są sie d n ie b u d y n k i u ra to w a ć o d

o g n ia , k tó ry ju ż im  z a g ra ż a ł. P rz y c z y n y  
p o ż a ru są d o tą d n ie z n a n e i są k w e s tją  
d o c ie k ań p o lic ji. N a d m ie n ia m y , ż e s to d o ła  
ta b y ła n o w ą i w  ro k u u b ie g ły m  n a te rn  
sa m em  m ie jsc u je j „ p o p rze d n ic z k a " s ta ła  
s ię ró w n ie ż łu p e m  p ło m ie n i.

P o w sta łe  sz k o d y p o n o si c z ę śc io w o u b e z ­
p ie cz e n ie .

G ie łda zbożow a.
P oznań, d n ia 8 w rze śn ia 1 9 3 0 .

W arunki: H andel hartow ny, parytet P o­
znań , ładunki w agonow o, dostaw a H e- 

żąca. za 100 kg.:
Standardy: a; żyta 696 gr. (118^ Ł  

w h.), b) pszen icy 753 gr (128,0 f. w h.), 

c) jęczm ien ia 673 gr. 114,1 f. w . h.), d) 
„ C en y o rje n ta c jy n e "

•in parytet P oznań.

Ż y to  1 8 .6 0 — 1 8 ,8 5

U sp o so b ie n ie spokojne.

P sz e n ic a  2 7 ,2 5  — 2 9 ,0 0

U sp o so b ie n ie s łab e .
Ję c z m ie ń p rz em ia ło w y n o w y  2 0 ,5 0  —  2 2 ,0 0

Jęc z m ie ń  b ro w a ro w y  2 6 ,O o —  2 8 ,0 0

U sp o so b ie n ie sp o k o jn e .
O w ie s n o w y ........ 1 7 ,0 0 —  1 9 ,0 0  

U sp o so b ie n ie s ła b e .

S H  „ W B  W A B B K S ttl ''

w ł. Ja n K a c z y ń sk i.

W  5 4 2

W e c z w a rtek , d n ia 1 1 b . m . i w p ią te k , d n ia 1 2 b . m . o g o d z . 8 ,4 5  
w iec z o re m  w y św ie tla s ię w sp a n ia ły  f ilm  w sp ó łc z e sn y  

„K ob ie ta i P ajac"
P ię k n y  f ilm , p rz e jm u jąc y  sz k ic p sy c h o lo g ji k o b ie ce j. W  ro li g łó w n e j 
s ły n n a h isz p a n k a C onchita M ontenegro. - R z e c z d z ie je s ię w sp ó ł­

c z e śn ie w  S e w illi.

U w aga: O d 1 5 b . m . w ie c z o rn e p rz e d s ta w ie n ia o g o d z . 8 ,3 0 w iec z .

S ŁO N C E
„H ote l P od b ia łym orłem ”  

w łaścic ie l Fr. S zym ański.

M ą k a ż y tn ia w ł, w o rk a c h w e d łu g
U rz ę d o w o u s ta lo n e g o ty p u (6 5 0 /0) . . 3 0 .5 0
M ą k a p rz e n n a 6 5 %  w ł w o rk . 4 8 ,0 0 —  5 1 ,0 0

U sp o so b ien ie sp o k o jn e ,
O trę b y  ż y tn ie  . 1 2 ,2 5 — 1 3 ,2 5
O trę b y  p sz e n n e  1 5 ,5 0 — 1 6 ,5 0
R z e p a k  4 7 ,0 0  —  4 9 ,0 0

G ro c h V ic to ria ......  3 7 ,0 0 — 4 2 ,0 0
O trę b y  p rz e n n e (g ru b e ) . . . .1 7 ,0 0 —  1 8 ,0 0

O g ó ln e u sp o so b ie n ie s ła b sz e .

Z osta tn ie j chw ili.
W a rsz aw a , 1 0 . 9 . te l. w ł.

Z n ie w ia d o m y c h p rz y c z y n a resz to ­

w a n o tu d z iś o k o o 1 0 b . p o s łó w n a le ­

ż ą c y c h d o p o sz c z eg ó ln y c h p a rty j o p o ­

z y c y jn y c h . M . in . a re sz to w a n o p p . W i­

to sa , L ie b e rm a n n a , C io łk o rm , W ło st-  

k a , P u tk a , B a g iń sk ie g o i in n y c h .

W y d a w c a i re d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  
E d w a rd P iszc z , W ą b rz e ź n o , W o ln o ść 5 5 .

Z a o g ło sz en ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .

D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń sk a S . A . 
w  T o ru n iu .

D z iś w  ś ro d ę , d n ia 1 0 . b m . o g o d z . 8 ,4 5 w ie cz o re m  p o ra ź o s ta tn i

„S ześć tygodn i w śród A paszów **
z H arry P eelem . C a ło ść 1 8 a k tó w . N ie b y w a ły p rz e p y c h w y sta w y  1 W sp a n ia łe sc e n y  

b a le to w e —  n a jn o w sze s tro je .
W e c z w a rtek , d n ia 1 1 . b m ., w  p ią te k , d n ia  1 2 . b m . i w  so b o tę , d n ia  1 3 . b m . o  g o d z . 8 ,4 5  w ,

„GEHENNA DUSZY" ■
w e d łu g  p o w ie śc i A lek sa n d ra D u m a sa (o jc a) . W  ro i. ty t. Iw an  M ozżuchin , A leksan ­

der W ołkow  i M iko łaj K olina .

Żelazo , b lachę , gw oździe ,
osie i buksy do w ozów od- 
k ładn ie , lem iesze podkow y  
śruby i n ity po leca po przy-

: stępnych cenach :

PIEC
do centr. ogrzew an ia

4 — 5 poko i
sp rz e d a m  z a ra z

S t. Żura lski
K o le jo w a 2 , W 5 4 8

5 !

F r. B a lc e rsk i *
sk ład że laza , R ynek.

P rzetarg przym usow y.

D n ia 1 1 w rz e śn ia 1 9 3 0  r . 
o g o d z . 3 ,4 0  p o  p o ł. sp rz e ­

d a w a ć b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ­
ta rg u p rz y m u so w e g o n a j­
w ię c e j d a ją c e m u z a  g o tó w ­
k ę u p . Jó z e fa W iśn ie w ­
sk ie g o  w  P łu ż n ic y  
2 n o c n e s to lik i, 1 b iu rk o , 

1 u m y w a lk ę .

G łó w c z ew sk i, k o m . są d . 
w  W ą b rze ź n ie .

IIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIlill 

N astępny program s  

.M um  M m lii"  

z H enny P orten .

N astępny program :

BBiuiiBih huiaiów.
W  ro i. tyt. John B arrym ore .

P rzetarg przym usow y. 

D n ia 1 1 IX . 3 0  r . o  g o d z . 
1 2 ,3 0 p o p o i. sp rz ed a w ać  
b ę d ę w d ro d z e p rz e ta rg u  
p rz y m u so w e g o n a jw ię ce j  
d a jąc e m u  z a  g o tó w k ę : u  p .

S ta n is ła w a P n k a lsk ie g o  
w  P rz y d w o rz u .

ziiióf okolą 4 m. pszenicy.
G łów czew ski, k o m . są d .

w  W ą b rz eź n ie .

P anna  
la t 3 0 , p rz y sto jn a , d o b rz e  
w y c h o w a n a , re lig ijn a , g o ­
sp o d arn a . p o s ia d a ją c a m a ­
ją te k  z ie m sk i w arto śc i 2 0 0  
ty s . z ł p o sz u k u je z b ra k u  

z n a jo m o śc i p a n a  
n ic n iż e j la t 3 0  z  k a p ita łe m  
5 0 ty s . z ł. P a n o w ie z a w o ­
d o w i ro ln ic y o p ra w y m  

c h ara k terz e , m iły m u sp o ­
so b ie n iu , rz ą d n i i g o sp o d a r­
n i z e c h c ą z c a le m z a u fa ­
n ie m  z ło ż y ć o fe rty  w  A d m . 
„ G a ze ty W ą b rze sk ie j* ', D y ­

sk re c ja z a p e w n io n a . R z e c z  
tra k tu je s ię h o n o ro w o . P o ­
ś re d n ic tw o k re w n y c h m ile  
w id z ia n e . W -5 4 4

Itrem  FE N Y
idealnie usuwa bez golenia 
wszelkie zbyteczne włosy 
pod pachami.'ta brodzie.|

rekach i nogach. |

P rzetarg przym usow y.

D n ia 1 1 IX . 3 0  r . o  g o d z . 
1 2 w  p o ł. sp rz ed a w a ć  b ę d ę  
w d ro d z e p rz e ta rg u p rz y ­
m u so w e g o n a jw ię ce j d a ją ­

c e m u z a g o tó w k ę:  
u p . W o jc ie c h a S tę p ie n ia  

w  P rz y d w o rz u

zhiór około 2 m. pszenicy
G łów czew ski, k o m . są d . 

w  W ą b rz e ź n ie .

P rzetarg przym usow y

Je n e ra ln e Z a s tę p s tw o n a P o lsk ę i w . m , G d a ń sk  
P e rfu m e rja H u rto w a  W 5 4 3

A . M endelson i S-ka

W a rsz a w a , N a le w sk i 3 6 .

P rzetarg przym usow y

D n ia 1 1 w rz e śn ia  1 9 3 0  r ‘. 
o g o d z . 3 ,3 0 p o  p o ł. sp rz e ­

d a w ać b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ­
ta rg u p rz y m u so w e g o n a j­
w ię c e j d a ją c e m u z a  g o tó w ­
k ę u p . Ja n a P a z d an a w  
P łu ż n ic y 2  tu c z n ik i, 2  p ro ­
s ia k i i 1 c ie la k a .

G łó w c z ew sk i, k o m  są d . 
w  W ą b rze ź n ie .

P rzetarg przym usow y.

D n ia 1 1 . 9 . 3 0 . o g o d z . 

1 p o  p o ł. sp rz e d a w a ć b ę ­

d ę w d ro d z e p rz e ta rg u  
p rz y m u so w e g o n a jw ię c e j 
d a ją c e m u z a g o tó w k ę u p . 
Ju lja n a H o rs t  a w P rz y , 

d w o rzu

byczka .

G łó w c z e w sk i. k o m . są d .
W ą b rz e źn o .

W e c z w a rtek , d n ia 1 1 b m . 
o g o d z . 1 4 -te j sp rz e d a w a ć  
b ę d ę w  G a je w ie n a jw ię c e j 
d a ją c em u  z a g o tó w k ę : 
4 2 k o n i ro b o c z y c h , 5  k o n i  
w y ja z d o w y c h , 1 6 ź re b a k ó w . 
1 8 k ró w  d o jn y c h , 6  ja łó w e k  

p a ró w k ę , m ło b k a rn ię , 3  
d ry le , w e stfa łk ę , d o lo w n ik , 

3 w ią z a n k i, 2 k o s ia rk i, 1 6  
p łu g u  w , 6 są p o w , 5 k u lty -  
w a to rń w , b ro n ę ta le rz o w ą , 
2 w a ły ż e laz n e , 7 ra d e l. 1 2  
p a r b ro n , b ro n ę ta le rz o w ą , 
s ie c z k a rn ię , 3 o p ie la c z e , 4  
g ra b ie k o n n e , so rto w n ik  d o  

z ie m n ia k ó w , ś ru to w n ik , 3  
w a g i d e c y m aln e , 2 m ły n k i  
d o  z b o ż a , 2  w ó z k i, w iró w k ę  
c h ło d n ik  d o m le k a , 2 p a r- ‘ 
n ik i d o z ie m n ia k ó w , 4  p o r- ; 
c z y k i, p o m p ę . 1 7 w o z ó w , 3  
k o m p le tn e  p o lie rk i, 4  p o m p y  

d o w o d y , z a p as  d rz ew a  k o  - 
lo d z ie jsk ie g o , k u fę  d o w o d y  
2 0 s to g ó w  ż y ta , s tó g p sz e ­
n ic y . s tń g ję c z m ie n ia , 2 4  
w o zy o w sa , 2 p a ry p ó łsz o r  
k ó w  w y ja z d o w y c h , 4 2 p a ry  

p ó łsz o rk ó w  k o m p le tn y c h ,

R ogow ski, 
k o m . są d . K o w ale w o .

S tefan Jaracz zna lazł s ię .
W e d le w ia d o m o śc i z W a rsz a w y a rty s ta  

S te fa n Ja ra c z o d n a la z ł s ię i p o k ilk u d jiio -  
w e j n ie d y sp o z y c ji p o w ró c ił d o z d ro w ia , ro i  
p o c zą ł w ię c p o n o w n ie w y stę p y w  „ T e a trz e  
P o lsk im " w  ro li S z w e jk a .

O tw arc ie parlam entu kanady! 
sk iego .

M o n tre a l, 9 . 9 . (R a d jo ) .

W c z o ra j o tw a rto se sję n a d z w y c z a jn ą  

n o w e g o p a rlam e n tu . W  o rę d z iu rz ą d o w e m  

w sk a z an o n a k o n ie c z n o ść p o d n ie sie n ia c e l 

o c h ro n n y c h ja k o sk u te c z n e g o ś ro d k a p rz e  

c iw d z ia ła n ia k ry z y so w i g o sp o d a rc z e m u  

i b e z ro b o c iu . R z ą d p o s ia d a w  p a rla m e n c w  

z n a c zn ą w ię k sz o ść .

Znów uszkodzenie skrzynk i 
pocztow ej.

G d a ń sk , 8 . 9 .

W  n o c y z so b o ty n a n ie d z ie lę u sz k o d z o ­

n o z n ó w  p o lsk ą sk rz y n k ę p o c z to w ą w  

G d a ń sk u , ty m  ra z em  n a g m a c h u  p o lsk ieg o  

u rz ę d u p o c z to w e g o N r. 1 p rz y H e v e liu s-  

P la tz . Z a s tę p c a k o m isa rz a g e n e ra ln e g o w  

G d a ń sk u L a lic k i z w ró c ił s ię d z iś d o se n a ­

tu W o ln e g o M ia sta , w sk a z u ją c , ż e p o w ta ­

rz a ją c e s ię w y p a d k i u sz k o d z e n ia p o lsk ie j 

sk rz y n k i p o c z to w e j z d a je s ię n a b ie ra c h a ­

ra k te ru  sy ste m a ty c z n e j a k c ji z e s tro n y  p e ­

w n y c h c z y n n ik ó w . P ism o ż ą d a p o in fo rm o ­

w a n ia o w y n ik a ch w sz cz ę te g o p rz ez w ła ­

d z e p o lic y jn e ś le d z tw a , o ra z p o w ia d o m ie ­

n ia  o z a rz ą d z e n ia c h , ja k ie w y d a  se n a t, a b y  

ra z n a z a w sz e p o ło ż y ć k re s te g o ro d z a ju  

in c y d e n to m .

W 5 2 8

ZA W IA D O M IE N IE .

N in ie jsz e m  z a w ia d am ia m S z a n . O b y w a te ls tw o m ias ta>  
W ą b rze ź n a i o k o lic y , ż e z d n ie m  1 5 . V III . b . r . o tw o rzy łe m

pracow nie obuw ia .
W y k o n u ję p ie rw szo rz ę d n e z a m ó w ie n ia p o d łu g m ia ry  

o ra z w sz e lk ie re p a ra c je o ra z o b u w ie o rto p e d y c z n e .
P ro sz ę o ła sk a w e p o p a rc ie m e g o p rz e d się b io rs tw a .

Z  p o w a ża n ie m

B oles ław  Tesław ski
W ąbrzeźno , n i. C hełm ińska nr. 4 .

lliizielaiii!i bezproceDtowych pożiizik na Mowa 

i na splata kipolekll
^X asna osa^ P o trz e b n y w łasn y k a p ita ł ‘ 

1 0 — 1 5 %  o d k w o ty p o ż y c z ­

k o w e j, k tó ry o sz c z ęd z ić  

m o ż n a w m a ły c h ra ta c h  

m ie s ię c z n y c h , a m o rty z ac ja  ’ 

6 -8 %  k -3 3 3

Ustege" e.G.ra.D.H Gdanf
H ansap ia tz 2  b .

Trag iczna śm ierć bohatera.

F ila d e lf ja , 8 . 9 .

W c zo ra j p o d c z a s d o k o n y w a n ia p o ­

w ie trz n y ch p o k a z ó w a k ro b a ty cz n y ch  

sp a d ! sa m o lo t p ilo to w an y  p rz e z lo tn ik a  

m jr. D o n a ld so n a . L o tn ik  p o n ió s ł śm ierć  

n a m ie jsc u . P o d c z a s w ie lk ie j w o jn y  

m jr. D o n a ld so n o d n ió sł 8 z w y c ię stw  

p o w ie trz n y ch i z o s ta ł u d e k o ro w an y  

p rz e z w . k s . W a lji a n g ie lsk im  k rz y że m  

lo tn ic zy m .

Zam iast byka zab ił w idza .
M a d ry t 9 . 9 . (R a d jo ).

P o d cz as w a lk i b y k ó w  w y d a rz y ł s ię  

tu trag ic a y w y p a d e k ; w  c h w ili k ie d y  

je d e n z w a lc zą c y c h rz u c ił sz p a d ą w  

k ie ru n k u b y k a , z w ie rz ę u c h y liło s ię a  

sz p ad a p rz e b iła  n a w y lo t p e w n e g o s ie ­

d z ą c eg o w  p ie rw sz y m  rz ęd z ie m ło d z ie ń  

c a , k tó ry z m a rł n a ty c h m ia st


